
STYCZEŃ LUTY MARZEC KWIECIEŃ CZERWIEC
1. N. N O W Y  ROK, B O ŻEJ R O D Z.

M AR YI
2. P. Makarego, Bazylego
3. W. Genowefy, Danuty
4. Ś. Grzegorza, Eugeniusza
5. C. Edwarda, Szymona
6. P. OBJAWIENIE PAŃSKIE

TRZECH KRÓLI
7. S. Juliana, Lucjana
8. N. CHRZTU PAŃSKIEGO
9. P. Juliana, Marcjanny

10. W. Jana, Wilhelma
11. Ś. Honoraty, Feliksa
12. C. Arkadiusza, Benedykta
13. P. Weroniki, Bogumiły
14. S. Hilarego, Feliksa
15. N. Pawła, Izydora
16. P. Marcelego, Włodzimierza
17. W. Jana, Antoniego
18. Ś. Rozp. Tyg. M. o J. Chrz.
19. C. Henryka, Marty
20. P. Sebastiana, Fabiana
21. S. Dzień Babci
22. N. Wincentego, Anastazego

23. P. Rajmunda, Karola
24. W. Tymoteusza, Felicjana
25. Ś. Zak. Tyg. M. o J. Chrz.
26. C. Pauliny, Polikarpa
27. P. Anieli, Jana
28. S. Juliana, Tomasza
29. N. Zdzisław a, Franciszka
30. P. Macieja, Martyny
31. W. Jana, Ludwiki

1. Ś. Brygidy, Ignacego
2.C. MATKI BOŻEJ GROMN. 

OFIAR. PANA JEZUSA
3. P. Błażeja, Oskara
4. S. Andrzeja, Weroniki
5. N. Agaty, Adelajdy

6. P. Doroty, Pawła
7. W. Ryszarda, Romualda
8. Ś. Hieronima, Jana
9. C. Apolonii, Nikifora

10. P. Scholastyki, Jacka
11. S. Marii, Lucjana
12. N. Eulalii, Modesta

13. P. Grzegorza, Katarzyny
14. W. Cyryla, Metodego
15. Ś. Faustyna, Jowity
16. C. 53 roczn. śm Bpa F. Hodura
17. P. Aleksego, Zbigniewa
18 . S. Konstancji, Symeona
19. N. Konrada, Arnolda

20. P. Leona, Eustachego
21. W. Eleonory, Feliksa
22. Ś. Marty, Małgorzaty
23. C. Izabeli, Damiana
24. P. Macieja, Bogusza
25. S. Wiktora, Cezarego
26. N. Aleksandra, Mirosławy

27. P. Gabriela, Anastazji
28. W. Romana, Lecha

1. Ś. POPIELEC
2. C. Heleny, Pawła
3. P. Martyny, Kunegundy
4. S. Kazimierza, Grzegorza
5. N. Fryderyka, Euzebiusza
6. P. Doroty, Róży
7. W. Tomasza, Pawła
8. Ś. Dzień Kobiet
9. C. Franciszki, Dominika

10. P, Makarego, Cypriana
11. S. Ludosława, Konstantego
12. N. Grzegorza, Justyny
13. P. Krystyny, Bożeny
14. W. Matyldy, Łazarza
15. Ś. Klemensa, Ludwiki
16. C. Hilarego, Zbigniewa
17. P. Patryka, Gertrudy
18. S. Cyryla, Edwarda
19. N. Św. Józefa — Oblub. NMP
20. P. Teodozji, Anny
21. W. Mikołaja, Benedykta
22. Ś. Bogusława, Katarzyny
23. C. Feliksa, Oktawiana
24. P. Katarzyny, Anny
25. S. ZWIASTOWANIE NMP
26. N. Emanuela, Jana
27. P. Lidii, Ernesta
28. W. Aleksandra, Anny
29. Ś. Wiktoryna, Eustachego
30. C. Jana, Amelii
31. P. Beniamina, Balbiny

1. S. Zbigniewa, Grażyny
2. N. M ĘKI P AŃ SK IEJ
3. P. Ryszarda, Pankracego
4. W. Wacława, Izydora
5. Ś. Wincentego, Ireny
6. C. Wilhelma, Celestyna
7. P. Jana, Donata
8. S. Dionizego, Julii
9. N. NIEDZIELA PALMOWA

10. P. Michała, Makarego
11. W. Filipa, Leona
12. Ś. Juliusza, Zenona
13. C. WIELKI CZWARTEK
14. P. WIELKI PIĄTEK
15. S. WIELKA SOBOTA
16. N. W IE LK A N O C
17. P. P O N IE D Z IA Ł E K  W IELK.
18. W. Apoloniusza, Bogusławy
19. Ś. Leona, Tymona
20. C. Teodora, Agnieszki
21. P. Anzelma, Konrada
22. S. Łukasza, Leona
23. N. Jerzego, Wojciecha

24. P. Aleksandra, Grzegorza
25. W. Marka, Jarosława
26. Ś. Marii, Marzeny
27. C. Teofila, Zyty
28. P. Pawła, Ludwika
29. S. Piotra, Bogusława
30. N. M ariana, Katarzyny

1. P. Święto Pracy.
Św. Józefa

2. W. Atanazego, Zygmunta
3. Ś. N M P  K R Ó L. POLSKI

Roczn. Konstyt. 3 M aja
4. C. Moniki, Floriana
5. P. Hilarego, Marii
6. S. Judyty, Jana
7. N. Augusta, Róży
8. P. Stanisława, Wiktora
9. W. Grzegorza, Karoliny

10. Ś. Izydora, Antoniny
11. C. Franciszka, Miry
12. P. Pankracego, Dominika
13. S. Roberta, Serwacego
14. N . M acieja, B onifacego
15. P. Zofii, Izydora
16. W. Andrzeja, Wieńczysława
17. Ś. Weroniki, Sławomira
18. C. Eryka, Jana
19. P. Piotra, Iwony
20. S. Bazylego, Bernardyna
21. N. Tymoteusza, Wiktora

22. P. Julii, Heleny
23. W. Iwony, Kryspina
24. Ś. Joanny, Zuzanny
25. C. WNIEBOWST. PAŃSKIE
26. P. Dzień Matki
27. S. Magdaleny, Juliana
28. N. Jarom ira, Germ ana
29. P. Urszuli, Magdaleny
30. W. Jana, Joanny
31. Ś. Anieli, Petroneli

1. C. Dzień Dziecka
2. P. Marcelina, Mikołaja
3. S. Karola, Leszka
4. N. ZESŁ. D U C H A  ŚW.

5. P. Bonifacego, Walerii
6. W. Norberta, Pauliny
7. Ś. Roberta, Wiesława
8. C. Wilhelma, Seweryna
9. P. Pelagii, Dominika

10. S. Bogumiła, Małgorzaty
11. N. TRÓJCY ŚW.

12. P. Jana, Onufrego
13. W. Antoniego, Lucjana
14. Ś. Elwiry, Walerego
15. C. BOŻE CIAŁO

16. P. Aliny, Justyny
17. S. Laury, Alberta
18. N. Elżbiety, Marka

19. P. Gerwazego, Prozatego
20. W. Bogny, Florentyny
21. Ś. Alicji, Alojzego
22. C. Pauliny, Flawiusza
23. P. Dzień Ojca
24. S. Jana, Wilhelma
25. N. Łucji, Wilhelma

26. P. Jana, Pawła
27. W. Władysława, Marii
28. Ś. Leona, Ireneusza
29. C. Piotra, Pawła
30. P. Lucyny Emilii
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1. S. Haliny, Mariana
2. N. Marii, Urbana
3. P. Jacka, Anatola
4.W. Malwiny, Elżbiety
5. Ś. Antoniego, Karoliny
6. C. Cyryla, Metooego
7. P. Dominiki, Łucji
8. S. Elżbiety, Edgara
9. N. Weroniki, Zenona

10. P. Amelii, Filipa
11. W. Benedykta, Olgi
12. Ś. Brunona, Jana
13. C. Eugeniusza, Małgorzaty 
14 P Kamila. Marcelego

| '5. S. - ie '7 Ka. W łócz;- e^za

17. P. Aleksego, Bogdana
18. W. Kamila, Szymona
19. Ś. Marcina, Wincertego
20. C. Czesława, Hieronima
21. P Daniela, Wiktora
22. S. Marii, Magdaleny
23. N. Sławosza, Apolinarego
24. P. Kingi, Krystyny
25. W. Jakuba, Krzysztofa
26. Ś. Anny, Hanny
27. C. Julii, Natalii
28. P. Wiktora, Innocentego
29. S. Marty, Olafa
30. N. Piotra, Julity
31. P. Ignacego, Lubomira

1.W.62 roczn, Powst, Warsz.
2. Ś. Marii, Gustawa
3. C. Lidii, Nikodema
4. P. Dominiki, Protazego
5. S. Marii, Oswalda
6.N. PRZEMIENIENIE PAŃSKIE
7. P. Doroty, Kajetana
8. W. Dominika, Emiliana
9. Ś. Jana, Romana

10 . C. Borysa, Wawrzyńca
11. P. Lidii, Zuzanny
12. S. Euzebiusza, Klary
13. N. Heleny, Hipolita
14. P. Maksymiliana. Alfreda

T6: Ś. Joachima, rtocna
17. C. Anity, Jacka
18. P. Heleny, Laury
19. S. Bolesława, Juliusza
20. N. Bernarda. Sobiesława 
21 P. Jolanty, Piusa
22. W. Marii, Cezarego
23. Ś. Filipa. Wiktora
24. C. Bartłomieja, Jerzego
25. P. Grzegorza. Ludwiki
26. S. Marii, Zefiryny
27. N. Moniki, Józefa
28. P Adeliny, Aleksego
29. W. Jana, Sabiny
30. Ś. Róży, Szczęsnego
31. C. Bogdana, Rajmunda

1. P. 67 roczn. wyb. II wojny św.
2. S. Stefana, Juliana
3. N. Szym ona, Izabeli
4. P. Rozalii, Róży
5. W. Doroty, Wawrzyńca
6. Ś. Beaty, Zachariasza
7. C. Melchiora, Reginy
8. P. NARODZENIE NMP
9. S. Piotra, Sergiusza

10. N. Łukasza, Mikołaja
11. P. Jacka, Prota
12. W. Marii, Gwidona
13. Ś. Eugenii, Aureliusza
14. C. PODWYŻSZ. KRZYŻA ŚW. 

r  \ ' z  5C_E5-'>E .
TB."S. b(Jyf7,'Kornetu
17. N. Roberta, Justyny
18. P. Irmy, Stanisława
19. W. Januarego, Konstancji
20. Ś. Filipiny, Eustachego
21. C. Mateusza Hipolita
22. P Tomasza Maurycego
23. S. Marleny, Bogusława
24. N. Gerarda. Teodora 
25 P Aurei Władysława
26. W. Justyny, Łucji
27. Ś. Kośmy. Damiana
28. C. Wacława. Marka
29. P. Michała, Gabriela
30. S. Grzegorza. Hieronima

PAŹDZIERNIK LISTOPAD GRUDZIEŃ
Remigiusza, Danuty 
Aniołów Stróżów 
Teresy, Gerarda 
Edwina, Franciszka 
Igora, Apolinarego 
Artura, Brunona 
MB RÓŻAŃCOWEJ 
Brygidy, Pelagii 
Bogdana, Dionizego 
Franciszka, Pauliny 
MACIERZYŃSTWA NMP 
Maksymiliana, Eustachego 
Edwarda, Gerarda 
Dzień Nauczyciela 
Jadwigi, Teresy 
Ambrożego, Florentyny 
Wiktora, Małgorzaty 
Lucyny, Łukasza 
Piotra, Pelagii 
Ireny, Jana 
Urszuli, Hilarego 

. Filipa, Flawiusza  
Ignacego, Teodora 
Marcina, Rafała 
Darii, Ingi 
Ewarysta, Lucjana 
Sabiny, Wincentego 
Szymona, Tadeusza 

.CHRYSTUSA 
NAJW. KAPŁANA 
Hieronima, Wolfganga 

, Krzysztofa, Urbana

1. Ś. WSZYSTKICH ŚWIĘTYCH
2. C. Dzień Zaduszny
3. P. Sylwii, Huberta
4. S. Karola, Olgierda
5. N. Elżbiety, Sławomira
6. P. Leonarda, Feliksa
7. W. Willibrorda, Antoniego
8. Ś. Wiktora, Seweryna
9. C. Teodora, Ursyna

10. P. Leona, Andrzeja
11. S. Święto Niepodległości
12. N. Renaty, Witolda
13. P. Benedykta, Stanisława
14. W. Rogera, Włodzimierza
15. Ś. Alberta, Leopolda
16. C. Gertrudy, Edmunda
17. P. Grzegorza, Salomei
18. S. Romana, Klaudyny
19. N. Elżbiety, Seweryna
20. P. Edmunda, Rafała
21. W. Janusza, Konrada
22. Ś. Cecylii, Marka
23. C. Felicyty, Klemensa
24. P. Flory, Jana
25. S. Katarzyny, Erazma
26. N. CHRYSTUSA KRÓLA

WSZECHŚW.
27. P. Wirgiliusza, Waleriana
28. W. Stefana, Zdzisława
29. Ś. Saturnina, Fryderyka
30. C. Andrzeja, Konstantego

1. P. Natalii, Eligiusza
2. S. Balbiny, Pauliny
3. N. ADWENT
4. P. Barbary, Krystiana
5. W.Sabiny, Kryspina
6. Ś. Mikołaja, Emiliana
7. C. Ambrożego, Marcina
8. P. NIEPOK. POCZĘCIE NMP
9. S. Leokaan, Wiesława

10. N. Julii, Marii
11. P. Waldemara, Damazego
12. W. Aleksandra, Ady
13. Ś. Łucji, Otylii
14. C. Alfreda, Izydora
15. P. Cecylii, Waleriana
16. S. Albiny, Zdzisława
17. N. Olimpii, Łazarza
18. P. Bogusława, Gracjana
19. W. Dariusza, Gabrieli
20. Ś. Dominika, Bogumiła
21. C. Tomasza, Piotra
22. P. Honoraty, Zenona
23. S. Sławomiry, Walerii
24. N. W IG IL IA

BOŻEGO NARODZENIA
25. P. BOŻE NARODZENIE
26. W. DRUGI DZIEŃ ŚWIĄT
27. Ś. Jana, Cezarego
28. C. Teofila, Antoniego
29. P. Tomasza, Dawida
30. S. Eugeniusza, Sabiny
31. N. Sylwestra, Malenii

Zabytkowa karta pocztowa z r, 1910. Jej nadawca — podpisany skrótem A.Ar. — piassyta (na odwio­
dę) powinszowanie świąteczne z okazji zbliżającego się Nowego Roku 1BS1, z doplskle « 
zek na tej pocztówce, którą posytam, wyobraża Aniela dzielącego się opłatkiem z Wami .u n•  ■





W tym Nowym Roku
P rzedw ieczny  B o ż e !
Z a  Tw oim  w yrokiem  schodzi d zień  po  
dniu,
m ija rok z a  rokiem, 
naw et tysiąc lat g inq  w w ieczności 
ja k  krople deszczu  
w m orskiej głębokości.
M ija  rok stary,
A  nowy ju ż  w schodzi; 
ścisły rachunek  u czy n ić  się go d z i  
z  w szystkich czynności ubiegłego lata, 
czy  za  nie czeka  kara, 
czy  za pła ta?

P otężny  B o że,
Stw órco ludzi, św iata!
W  Tw oich rękach  nasze d ni i lata.
R a c z  nam  w tym N ow ym  R oku  
błogosławić
i pokój m iędzy narodam i sprawić. 
Błogosław  k ra j nasz, 
pola, wioski, miasta.
M ie jż e  w obronie ten stary g ró d  P ia sta !  
S p ra w , byśm y w szyscy w ierni C i służyli, 
P otem  w raz w niebie 
N a  w ieki chwalili.

Jan Kochanowski (1530-1584)

Gdzie jest zgoda, miłość, 
poświęcenie - tam jest Bóg

Jeszcze jesteśmy pod wraże­
niem W ig ilii i św iąt Bożego Naro­
dzenia, a w naszych uszach i ser­
cach ciągle brzmią melodie i słowa 
najpięknie jszych polskich kolęd. 
Jesteśmy świątecznie wewnętrznie 
wyciszeni, może bardziej radośni, 
przyjaźniej nastawieni do ludzi 
i świata. To dobrze, tak być 
powinno.

I chociaż święta już minęły 
i wkroczyliśmy w Nowy Rok, ciągle 
powtarzamy w myślach słowa: 
„Pokój ludziom dobrej woli”. Są to 
słowa, które ludziom  dojrzałym  
pow inny nasunąć głębsze i poważ­
niejsze refleksje — zwłaszcza te­
raz, kiedy rozpoczął się Nowy Rok.

Każdy z nas bowiem powinien 
wejść w Nowy Rok z m ocnym 
postanowieniem , aby ten „pokó j” 
odnośiłs ię  również do ludzi życiem 
strudzonych i obarczonych róż­
nymi obowiązkam i. Każdy z nas 
pragnie pokoju, ale on oddala się 
od nas bardzo często i staje się 
ty lko  marzeniem. Dlaczego tak się 
dzieje?

Kiedy nasz Zbawiciel, jako „Ksią­
żę Pokoju” sta ł przed Piłatem, 
powiedział: „K ró lestwo moje nie 
jest z tego św iata” , a w ięc pokój 
Jego dotyczy innych dziedzin. 
Zastanówm y się przez chw ilę  nad 
pojęciem „K ró lestwo Boże” . Rzą­
dzi w nim wola, mądrość i m iłość.

Ucieczka do Egiptu

Zapomniane polskie zwyczaje

Gałązka leszczyny 
na polskim stole

Dawniej istn ia ł w Polsce zwyczaj 
staw iania na świątecznym w ig ilij­
nym stole — i utrzym ywania do 
6 stycznia następnego roku — czyli 
do Trzech Króli — gałęzi leszczy­
ny. Gałązka ta była stawiana na 
pam iątkę ucieczki Świętej Rodziny 
do Egiptu.

Jak głosi legenda, Matka Boża 
z Dzieciątkiem  i św. Józefem skryła 
się pod osiką, lecz ta, drżąca ze 
strachu, odmówiła schronienia ucie­
kinierom . Wówczas Święta Rodzi­
na schroniła  się pod łaskawe gałę­
zie leszczyny. W nagrodę za ten

m iłosierny czyn w leszczynę n ig­
dy nie biją p ioruny, osika zaś 
n eustannie musi drżeć ze stra­
chu.

Śliczna to legenda i śliczny zw y­
czaj upamiętniający ucieczkę przed 
Herodem. Trochę żal, że został za­
pomniany, bo był pełen poezji; 
z drugie j jednak strony nie osta­
łyby  mu się leszczyny, których 
nie za w iele jest w naszym kra­
ju.

Witamy 
Rok Nowy!

S ta ry  p o lsk i zw ycza j: k o lę d n i­
cy, czyli chodzen ie  z szopką, gw ia­
zdą  i tu ro n ie m  —  aż do  Z a p u ­
s tów .



Jeśli w naszym życiu będziemy 
pełnili wolę Bożą, kierowali się mąd­
rością i m iłością, w tedy i tu, na zie­
mi, Królestwo Pokoju stan esię na­
szym udziałem, nagrodą i radością.

Na progu Nowego Roku posta- 
nów m ysob ie ,że  będziemy rzetelni 
i prawi w naszych czynach; nie 
szukajmy pochwał n e pragnijm y, 
aby wszyscy nas pocz wia! .. Nie 
bądźmy podobn co faryzeuszy, 
którzy jawnie głośno rozdawali 
jałmużnę, bodota<:c,K odnoszą się 
słowa Jezusa Ch.ryst-sa. ze z pu­
stym i rękami staną amu sądu 
przed P a n e r a ocwier? „wzięli 
już zapłatę swc-a K ieru jm y się 
w swoim życiu s w ,  e~ em ; Ewan­
gelią, a nie ..op n a ś w ia ta '. bo ta 
opin ia  rozgrzesza tam gdzie roz­
grzeszeń a być n e pow r.no

W swoim postępowaniu uni­
kajm y czyn e-  a .wszystkiego pod 
kątem tyt<o własne, korzyści. Jest 
to trudne, bc ~  f zsz własna prze-

17 stycznia 2D0S r. mija 61 lat od 
pamiętnej styczniowej daty roku 
1945, kiedy to bohaterskie miasto 
zaczęło żyć od nowa, goić zadane 
wojną rany i w nieprawdopodob­
nym tempie powstawać na nowo, 
bo przecież było jednym  w ielkim  
rum owiskiem . Jest to wyjątkowa 
sprawa i ró w ^ e  wyjątkowe mia­
sto.

jaw ia się w różnych form ach, a od­
kryta i odrzucona w jednej — po­
wraca w innej form ie. Żądza sławy 
jest m otorem  większości czynów, 
a nie prawdziwe m iłosierdzie chrze­
ścijańskie. Aby prawość charak­
teru i rzetelność utwierdzać w na­
szym życiu, a przede wszystkim 
wpajać w młode pokolenie, aby 
miłości bezinteresownej stworzyć 
pole działania, przestrzegajmy za­
sady, żeby żadnej żywej istocie — 
czy to jest człowiek czy zwierzę, 
przyjaciel czy wróg — nie wyrzą­
dzać świadomie cierpienia.

Bóg nas posyła, abyśmy pomaga­
li sobie wzajemnie i na tym  naka­
zie opiera się cały porządek 
wszechświata.

M iłość sprowadza bowiem na 
ziem ię „pokó j ludziom dobrej 
w o li” . Gdzie jest zgoda, miłość 
i poświęcenie dla bliźnich — tam 
jest Bóg, a gdzie Bóg — tam gości 
prawdziwe szczęście.

Na przestrzeni m in ionych w ie­
ków Warszawa kusiła malarzy, aby 
stwarzali jej portret. Jaka była 
za czasów ostatniego króla Sta­
nisława Augusta Poniatowskie­
go — wiemy, dzięki obrazom Ca- 
naletta. Przypom nim y dziś je ­
den z nich — słynną panoramę 
stolicy widzianą od strony Pra­
gi-

Modlitwa na Nowy Rok
0  P anie, u czy ń  z  nas n a rzęd zie

Tw ego pokoju,

abyśm y siali miłość

tam, g d zie  p an u je  nienaw iść;

w ybaczenie,

tam, g d zie  pan u je k rzy w d a ; 

jed n ość

tam, gd z ie  p a n u je  zw ątpienie; 

nadzieję,

tam, gd z ie  p a n u je  ro zp a cz ; 

światło, tam  g d z ie  panuje m rok ; 

radość,

tam, g d zie  p an u je  sm utek; 

spraw , abyśm y m ogli 

nie tyle szu k a ć  zrozum ienia , 

co zro zu m ieć ; 

nie tyle szu k a ć miłości, 

co kochać;

albowiem dając —  otrzym ujem y;  

w ybaczając —  zyskujem y p rz eb a cz en ie ; 

a um ierając,

rodzim y się do w iecznego życia , 

p rz e z  J e z u s a  C hrystusa, P a n a  naszego.

Tydzień Modlitw o Jedność Chrześcijan
Przypom inam y naszym C zyte ln ikom , że w dniach 18-25 stycznia 2006 r., na 

terenie całego kraju obchodzony będzie już  tradycy jn ie  Tydzień M od litw  
o Jedność Chrześcijan. W św iątyn iach różnych wyznań odbędą się nabo­
żeństwa ekumeniczne, „aby wszyscy byli jedno ” .

Warszawa sprzed wielu lat



Rozważania

W Nowym Roku
- pytania do samego siebie

Od początku swego zaistnienia 
na ziemi, a w łaściw ie od momentu, 
kiedy to człow iek zerwał łączność 
z Bogiem przez grzech p ierw o­
rodny w raju, człow iek nieustannie, 
n iezm iennie szuka Boga. Ta tęs­
knota, te ciągłe poszukiwania 
Boga — to bardzo uciążliwa droga.

Często idziemy w ciem ności, 
stąpamy po omacku, ale nadal 
szukamy...

M imo Objawienia, m im o Przyka­
zań Bożych, m imo proroków  — 
człow iek g ub ił Boga przez swoją 
słabość i u łom ność — przez 
grzech. A przecież Pan Bóg przy­
szedł w tych poszukiwaniach z po­
mocą, g łów nie  przez swoje Obja­
wienie, a więc — spotkanie z 
człowiekiem. Świadectwo tego spot­
kania zawarte zostało w księgach 
Pisma Świętego, a także w danych 
ludziom normach m oralnych. Jed­
nak ta pom oc okazała się n iewy­
starczająca człow iekow i, by m ógł 
on w swoim ziemskim życiu 
odczuwać na co dzień obecność 
Boga.

W tedy przyszedł na ziemię Jezus 
Chrystus, aby zawsze być z czło­
wiekiem na jego drodze życia. 
Przyszedł po to, aby „szukać i zba­
w iać to, co zg inę ło ” (Łk 19, 10), 
aby pociągać wszystkich ku so­
bie, by ukazywać drogę, na któ ­
rej człow iek zawsze znajdzie Boga.

Nie znaczy to jednak, że od 
m omentu przyjścia na św iat C hry­
stusa, od momentu zrealizowania 
przez Syna Bożego dzieła O dku­
pienia przez Mękę i Krzyż, a tak­
że Zm artwychwstanie, człow iek 
zawsze będzie żył w łączności 
z Bogiem. Dlaczego tak się dzie­
je? Otóż człow iek jest słaby 
i ułomny. Może zagubić Boga. Mo­
że. I często Go gubi. W prawdzie 
przez Chrzest św. sta ł się dziec­
kiem Bożym, jednak przez grzech 
odchodzi od tego, co jest święte 
w człowieku, gubi Boga.

N ikt z nas nie może tw ierdzić, że 
Boga n igdy nie zgubił, a lbo nie 
zgubi, jak też n ik t z nas nie może 
stw ierdzić, że jest bez grzechu. 
Tak, niestety, m usimy to szczerze 
przyznać — jesteśmy grzeszni. 
Człow iek współczesny, nawet bar­
dziej niż człow iek żyjący w m in io ­
nych wiekach narażony jest na

utratę Boga. W ynika to z obecnej, 
specyficznej sytuacji, a nie z tego, 
że odczuwa on obecnie mniejszą 
potrzebę obcowania z Bog;em. 
Człowiek współczesny przeżył gwał­
towną zmianę s truktu r społecz­
nych, gospodarczych, po litycz­
nych, przeżył rewolucje naukowe 
i techniczne, deptanie najwyż­
szych autorytetów . Przeżył kryzys 
moralny, zachwianie kryteriów etycz­
nych i re lig ijnych . Odczuwa więc 
stan niepewności, c iągłego zagro­
żenia swojego bytu na tym świecie.

Święta Rodzina. Odpoczynek podczas 
do Egiptu — mai. Maruda Car'o

Także rytm pracy i codziennych 
obow iązków  oszałamia wszędzie 
wkraczającą techniką, kom putery­
zacją, bezwzględnym dążeniem do 
sukcesu — do sukcesu za wszel­
ką cenę! Człow iek dzisiejszej 
doby gubi się w tym wszystkim , 
odczuwa rozterkę, duchow y niedo­
syt, wewnętrzną pustkę i wresz­
cie... rozczarowanie. Wciąż za 
czymś goni, czegoś szuka, cze­
goś oczekuje — i zawsze czegoś mu 
brak.

Człowiek zapytany dziś o cel 
i sens swego istnienia, nie zawsze 
potrafi dać szczerą odpowiedź. Cze­
go szuka? Za czym, bądź za kim dą­
ży? Czego spodziewa się od życia?

Jakbyśm y nie patrzyli na w spół­
czesnego człowieka, to dojdziem y 
do wniosku, że m im o wszystko 
szuka on czegoś, co jest ponad 
nim, co go przewyższa, co jest w 
ostateczności tym, co my — jako 
chrześcijanie — nazywamy Bo­
giem i co jest Bogiem prawdziwym 
i Jedynym. Człow iek współczesny 
szuka Boga, choć czyni to inaczej 
niż m in ione pokolenia. I nie są to 
poszukiwania daremne.

Boga bowiem trzeba wciąż szu­
kać, trzeba um ieć znajdować Go 

na co dzień. Trzeba szukać 
Go tu, na ziemi, wśród 
ludzi. Trzeba patrzeć g łów ­
nie na nasz świat, na świat 
Boży, na tę ziemię, na której 
żyjemy, którą człowiek otrzy­
mał od Boga we władanie. 
Trzeba patrzeć na drugiego 
człowieka, często anoni­
mowego. Boga trzeba szu­
kać tu, wśród nas, a nie 
ty lko  w niebie...

Bóg jest w każdym z nas.

Bóg działa obok nas i 
przez nas.

Bóg żyje i działa w na­
szych bliźnich.

Bóg działa na tej ziemi.

Tylko... że często ten Bóg 
jest przez człowieka zgu­
biony lub niedostrzeżo- 
ny.

Przecież tak często  
się zdarza, że człowiek nie 
tylko Boga, ale i samego sie­
bie potrafi zgubić, za tra ­
cić...

I le k ro ć  zg rzeszym y, o d d a ­
lamy się od Niego, trac im y Go 
z oczu. Pamiętajmy jednak, że 
w koście le czeka On na nas, cze­
ka w ta jem nicy Eucharystii, w  ta­
jem nicy ołtarza, zawsze gotów  
do okazania nam swego przeba­
czenia, swej m iłości. Pamię­
tajmy o tym i zadajmy sobie 
teraz, w ciszy i skupieniu  
now orocznym , w iele  pytań. 
A zwłaszcza to jedno, najważniej­
sze: Czy w naszym sercu jest miej­
sce dla Boga?

ucieczki



Z życia Kościoła
Niewątpliwie doniosłym wyda­

rzeniem ekum enicznym  dla na­
szego Kościoła w minionym roku 
było spotkanie z Patriarchą G ru­
zji Katolikosem Eliaszem II. Spot­
kanie to odbyło się 6 września w 
Konstancinie, w Ośrodku im. 
Biskupa Edwarda Herzoga, w  
kaplicy pw. św. Apostołów Piotra 
i Pawła.

Patria rcha  G ruzji K a to likos  
Eliasz II p rzebyw a ł w  Polsce 
w dniach od 2 do 7 września 2005 r.

"

W drodze do kaplicy pw. św. Apostołów Piotra i Pawła w Konstancinie

Wydarzenie ekumeniczne w Konstancinie
na zaproszen ie  uegc E r nencji 
M e tro p o lity  W arszaw skiego i ca ­
łe j Po lski — Sawy. C en tra lnym  
punktem  w izy ty  g ru z ;ńskiego 
G ościa  w  Polsce była Liturgia, 
któ ra  została o d w a n ia n a  w dniu 
4 w rześn ia  2CC5 r a katedrze 
praw osław ne, pw  św. M arii 
M agda leny w  • ; szaw e. Nato­
miast dwa dni p = źnńej, tj. 6 
września, mrało miejsce modli­
tewne spotkan ie  Patriarchy Gru­
zji Katol:kosa Eliasza II z Bisku­
pem prof. dr. hab. Wiktorem  
Wysoczariskim — Zwierzchni­
kiem Kościoła PclsKokatolickie- 
go.

Podczas spotkan ia  Bp
W ik to r W ysocza rsk i  o ow iedz ia ł 
m .in.: „M am y ne -izieję, że ta 
w izy ta  wzrr.oc.n ngsze — tra d y ­
cy jn ie  ju ż  oarczo  cob re  s tosunki 
prawosławno-starokatolickie. Koś­
c ió ł Po lskc<a*c' c *  należy do 
w spó lno ty  <rścic-*ó'A S ta roka to ­
lick ich  U n ii u : rec^c< ie j. K ośc io ły  
te re p re za rtu ją  ..stary K o śc ió ł 
k a to lic k iZ a c  o A i i od początku  
daw ały  w yraz ■'acz ei na p on ow ­
ne z jed no cze " e z Kośc io łem  
P ra w o s ła w n }m -a  g ru nc ie  je d ­
nego, n iepodz e o -e g o  K ośc io ła  
p ie rw szego tys iąc ec a. D ia log  
te o lo g iczn y  sta roka to  icko -p ra - 
w os ła w n y  trw a  po~ad 100 lat i za­
kończy ł się pom yśln ie , w spó ln ie  
uzgodn ionym i i p rzy;ę tym i teksta ­
mi (...). Dziś Europa bardzie j 
niż k iedyko lw iek przedtem potrze­
bu je  w spa rc ia  i o d b u d o w y  sw ych  
ch rześc ijańsk ich  korzen i

Przy ołtarzu przemawia Zwierzchnik Kościoła Bp Wiktor Wysoczański

Dostojny Gość Patriarcha Gruzji Katolikos Eliasz li (drugi od strony prawej) 
i towarzyszące mu osoby w konstancińskiej kaplicy



Trzej Królowie w poezji polskiej

Znalazłem Boga
Patrzyli z oczu ogromną dziwotą 
Pasterze -  owiec porzuciwszy straże -  

0 , Trzej Królowie, gdyście Panu w darze 
Przynieśli mirrę, kadzidło i złoto.

Lecz, o Melchiorze, Kasprze, Baltazarze!
Tajnej mądrości słynęliście cnotą 
I ze swych uczonych ksiąg doszliście oto,
Że się w Betlejem cud boski ukaże.

Cóż to wielkiego, Magowie ze Wschodu,
Żeście odkryli po roku podróży 
Pana na sianie, między bydłem, gnojem,
Gdy ja bez gwiazdy szczególnej przewodu,
Znalazłem Boga -  błądząc wiele dłużej -  
W jeszcze podlejszej stajni: w sercu swojem.

Leopo ld  S ta ff (1878-1957)

Z trzykrólową 
gwiazdą
Wędrowali Trzej Królowie zza dalekich mórz.
Nie wiedzieli, że za nimi idą łany zbóż.
Nie wiedzieli, że do szopy wszystkie nasze walą chłopy 
Na tę jasność zórz.

Słucha jeden, słucha drugi, skąd tak cudny głos?
A to śpiewa nasz skowronek za pobrzękiem kos.
A to nasze łany, grzędy wyśpiewuję te kołędy 
Skroś porannych ros.

Przyszli Króle do Betlejem. A t u -  nowy cud:
Pyta Jezus: „A gdzie chłopy, co tu przyszli z bud? 
Gdzie Mazury, Podlasiaki, gdzie mój polski lud?”

Nie wstydzi sióę przed Królami za swe dary chłop, 
Nad kadzidło i nam myrrę pachnie żytni snop...

Pod niebieski strop.

I stanęli wszyscy kołem, tak ja wyszłi z chat.
I kuknęli: „Pochwalony” na całutki świat... 
Odhuknęły góry, lasy: „Pochwalony, po wsze czasy 
Bóg nasz i nasz Pan”.

M aria K onopn icka  (1842-1910)

Do Bożego Dziecięcia - w Betlejem
Ewangelista Łukasz w swoich zapisach na Kartach Pisma Świętego zgromadził wokół 

nowo narodzonego Mesjasza, oprócz niebiańskich dworzan, tylko biednych ludzi: betle­
jemskich pasterzy i dwoje starców: Symeona i Annę. Pierwszy Ewangelista, św. Mateusz, 
nawet o nich nie wspomina. Ukazuje natomiast przychodzących do Jezusa ludzi niezwy­
kłych, rekrutujących się w dodatku nie z narodu izraelskiego, lecz z pogan.

Na początku swego opowiadania zwraca Ewangelista Mateusz uwagę na miejsce 
narodzenia Boga-Człowieka oraz na czas przybycia Mędrców ze Wschodu. Pisze 
bowiem: „Gdy zaś Jezus się narodził w Betlejem w Judei za króla Heroda, oto Mędrcy ze 
Wschodu przybyli do Jerozolimy” (Mt 2, 1). Betlejem to znajduje się więc na terenie 
przydzielonym kiedyś pokoleniu Judy (por. Sdz17,9) i było miejscem urodzenia Dawida. 
Często zwano je dlatego „miastem Dawida” . Pierwotnie jednak nazywało się Efrata (por. 
Rdz 35, 19). Bowiem było jeszcze drugie Betlejem w Galilei.

Wydarzenie, o którym mowa, miało miejsce „za króla Heroda” zwanego Wielkim, który pano­
wał w ziemi judzkiej od 40 roku przed Chrystusem. Był on z pochodzenia Idumejczy- 
kiem. Relacja ta stanowiła więc świadectwo, że spełniło się w ten sposób proroctwo 
Jakuba: „Nie oddali się berło od Judy... aż przyjdzie władca jego” (Rdz 49,10). A skoro ber­
ło zostało odebrane pokoleniu Judy, nastał czas przyjścia obiecanego ludziom Mesjasza.

Figurka Bożego Dzieciątka w bazylice Narodzenia Pańskiego w Betlejem

6 stycznia -  śzoifto Trzech Króli
Perykopa ewangelijna (MT 2,1-12j czytana w naszych kościołach w święto Objawie­

nia, czyli Epifanii— zwane w języ i u potocznym świętem Trzęch Króli — zawiera cudow­
ną prawdę, iż Jezus jest Zbawicielem całego Świata. O bjaw iłs ięw tym  dniu — poprzez 
Trzęch Króli ze Wschodu, którzy przyszP oddać Mu pokłon — całej ludzkości i pragnie 
zbawienia wszystkich, bez względu na różnice rasowe czy językowe. Jest to więc pierw­
sze zetknięcie się świata pogańskiego z Jezusem Chrystusem, wyjście poza obręb naro­
du wybranego — pierwszy symptom uniwersalizmu chrześcijańskiego i powszech­
ności Ewangelii.

Święto Objawienia zostało wprowadzone w Kościele na początku IV wieku. Po roz­
powszechnieniu się uroczystości Bożego Narodzenia w dniu 25 grudnia, dzień 6 stycz­
nia stałsię raczej dniem chrztu Jezusa. Z uroczystych kazań św. Augustyna i in. wygła­
szanych w tym dniu, można wnioskować, że Kościółzwracałjuż uwagę bardziej na mo­
ment adoracji Trzech Króli. Święcenie mirry, złota i kadzidła jest symboliką darów ofia­
rowanych przez Mędrców ze Wschodu. Zwyczaj święcenia kredy, którą wypisuje się na 
drzwiach imiona Kasper, Melchior, Baltazar — wszedł w życie w XV wieku.

W dniu święta Trzech Króli Kościół w prefacji wspomina potrójne objawienie się Je­
zusa: poganom — w osobach Trzęch Mędrców, uczniom — podczas chrztu w Jordanie 
i Żydom — przez cud w Kanie Galilejskiej.



Z życia naszych parafii

Uroczystości w Łękach Dukielskich
Niedziela, 11 września 2005 roku, była dniem szczególnym dla parafii 

pw. Dobrego Pasterza w Łękach Dukielskich. W tym dniu parafia obcho­
dziła trzy uroczystości: 80. rocznicę swego powstania, uroczystość 
patronalną Matki Bożej Siewnej i bierzmowanie.

Uroczystą Mszę św. o godz. 11.00 
odprawił Bp senior Jerzy Szotmil- 
ler — administrator diecezji krakow­
sko-częstochowskiej, który najpierw 
procesjonalnie został wprowadzony 
do świątyni przez duchowieństwo i 
kandydatów do przyjęcia sakra­
mentu bierzmowania, a następnie 
powitany, po staropolsku, Chlebem i 
solą. Po pozdrowieniu wiernych 
przez Czcigodnego Celebransa, głos 
zabrał ks. prob. Roman Jagiełło, 
witając wszystkich uczestników tej 
doniosłej uroczystości. Powitał w 
pierwszej kolejności Ks. Biskupa 
seniora, podkreślając fakt, że mimo 
znacznej odległości (ok. 300 km), z 
radością przyjął on zaproszenie do 
Łęk Dukielskich. Następnie został 
powitany proboszcz z parafii rzym­
skokatolickiej pw. Serca Pana Jezu­
sa wŁękach Dukielskich — ks. Alojzy 
Szwed wraz z klerykiem tej parafii 
Marcinem Śliwińskim. Dzięki ich 
udziałowi ta Eucharystia nabrała 
znaczenia ekumenicznego. Ks. Ro­
man wyraził też radość z obecności 
dekanalnego duchowieństwa w oso­
bach: ks. dziek. R. Rawickiego 
z Sanoka, ks. J. Uchmana i ks.
A. Stańko z Jaćmierza. Teraz nadszedł 
czas powitania gości świeckich, a w 
naszych uroczystościach reprezen­
towany był samorząd lokalny po­
przez osobę Burmistrza Miasta i 
Gminy Dukla — p. Marka Góraka,
Przewodniczącego Rady Miejskiej — 
p. Stanisława Lisa, radnego — 
p. Władysława Węgrzyna i sołtysa 
wsi — p. Tomasza Węgrzyna. Zgości 
wymienieni też zostali: przewodni­
cząca Koła Gospodyń Wiejskich — 
p. Maria Kołacz, prezes Stowarzysze­
nia „Jedność” — p. Krystyna Łajda- 
nowicz, chór „Łęczanie” oraz Dyrek­
tor SOSW w Krośnie — p. Jolanta 
Znój.

Powitano również uczestników tej 
Mszy św. z różnych parafii i wiernych 
z parafii miejscowych, którym ks. R.
Jagiełło podziękował za przygoto­
wanie świątyni do uroczystości.

Liturgię Słowa Bożego sprawo­
wała młodzież. Ewangelię przeczytał 
ks. A. Szwed z Kościoła Rzym­
skokatolickiego. Następnie kazanie 
wygłosił Ksiądz Biskup senior, przed­
stawiając tło społeczno-religijne koń­
ca XX w. w Ameryce, gdy rodził się 
Kościół Narodowy oraz początki 
powstania tutejszej parafii. Wspom­
niał też o pobycie tutaj w 1926 r. 
organizatora PNKK bpa Franciszka 
Hodura (jego portret znajduje się w 
zakrystii, a popiersie z brązu — w 
ambonce). Mówiąc o czasach współ­

czesnych, Ks. Biskup sen. wyraził 
radość, że idea ekumenizmu znalazła 
oddźwięk w tutejsze społeczności 
lokalnej, jednocząc ludzi wiary.

Po kazaniu nastąpiła liturgia 
bierzmowania. Sakrament dojrza­
łości chrześcijańskie., po rocznym 
przygotowaniu się do niego i zdaniu 
egzaminu, przyjęło 13 młodych para­
fian. Na ofiarowanie piękną ekume­
niczną pieśń zaśpiewa* chór „Łęcza­
nie” . Po Komunii św. Czcigodny 
Celebrans poświęcił nowo przebu­
dowany ołtarz główny (fundacja p. 
Anieli Arluk, której w czasie okupacji 
hitlerowskiej ówczesny ks. pro­
boszcz Aleksander Piec uratował 
życie).

Jak zwykle w czasie uroczy­
stości patronalnych, po Komunii 
św. nastąpiło wystawienie Najświęt­
szego Sakramentu, odmówienie li­

tanii do Najświętszej Maryi Panny 
i procesja wokół świątyni, którą 
poprowadził Ks. Dziekan.

Mszę św. zakończyło błogosła­
wieństwo i odśpiewanie hymnu nasze­
go Kościoła.

Mieli za co Bogu dziękować Łę­
czanie, wszak wierną służbę speł­
niają na tej przepięknej podkar­
packiej ziemi już od 80 lat, szczy- 
cząc się i tym, że są jedną z naj­
starszych parafii narodowych w Pol­
sce.

Po zakończonych uroczystoś­
ciach w kościele, przygotowano 
w hali widowiskowo-sportowej obiad 
dla ponad 100 osób.

Ks. Roman Jagiełło



Z życia naszych parafii

Święto patronalne w Kotłowie

Uroczystość patronalna w parafii kotłowskiej

W dniu 8 września w święto 
Narodzenia N .M . Panny, zwane 
także w polskiej tradycji świętem  
Matki Bożej Siewnej, parafia pol- 
skokatoiicka pw. Narodzenia Naj­
świętszej Maryi Panny przeży­
wała swoją doroczną uroczy­
stość patronalną.

Na u ro czys tość  tę zosta li za­
proszeni: A d m in is tra to r D iecezji 
W roc ław sk ie j ks. in fu ła t S tan i­
sław  Bosy, k tó ry  p rze w o d n iczy ł 
litu rg ii Mszy św., ks. dziek. Adam  
Bożacki, ks. p rob. Józe f Deker, 
ks. adm . Tadeusz K rasie jko , oraz 
liczn ie  p rzyb y li para fian ie  i p ie l­
g rzym i z różnych parafii.

Mszę św. pop rzedz iło  u ro czy ­
ste p ow itan ie  w  p rogu  K ośc io ła  
(ch lebem  i so lą) A d m in is tra to ra  
D iecezji oraz p rzyb y łych  gości, 
przez P rzew odn iczącą  Rady Pa­
ra fia lne j panią B ernade ttę  B ia łą 
i cz łon ków  Rady.

Na początku  M szy św. s łow a 
pow itan ia  sk ie row a ł A d m in is tra ­
to r  Parafii, ks. Ju lian  K op ińsk i, 
k tó ry  podz iękow a ł w szys tk im  za 
przy jęc ie  zaproszen ia  i w y ra z ił 
sw o ją  radość z tak licznego  
udz ia łu  w  tej u ro czys tośc i para­
fian  i gośc i. O d czy ta ł rów n ież 
spec ja lny  lis t o ko liczno śc io w y, 
sk ie row a ny  na jeg o  ręce przez 
pana B urm is trza  M iasta  M iksta tu  
mgr. Bogdana M ałeckiego, w  k tó ­
rym  życzy  księdzu A d m in is tra ­
to ro w i i para fianom  w sze lk ie j 
pom yślnośc i.

W u roczys te j h o m ilii, A d m in i­
s tra to r D iecezji, ks. in fu ła t S tan i­
sław  Bosy, p o d k re ś lił ro lę  i zna­
czenie  M aryi w  ksz ta łtow an iu  
naszej w ia ry . M ary ja  bez w ahan ia  
odpow iedzia ła  A n io łow i: N iech M i 
się stanie , choc iaż  nie do  końca  
rozum ia ła  m isję, k tó rą  z le c ił Jej 
Bóg. Nasza w iara  rów n ież ma być 
w łasnym  p rzy jęc iem  tego, co 
Bóg od nas w ym aga. Tak jak 
M aryja, m am y w ie rn ie  podążać 
za C hrystusem . Na zakończen ie  
h o m ilii życzy ł ca łe j spo łecznośc i

pa ra fia lne j, aby Bóg — poprzez 
M ary ję  — K ró lo w ą  K o tłow ską  — 
b ło g o s ła w ił na w szystk ich  d ro ­
gach życ ia  ca łe j naszej pa ra fii 
i c h ro n ił przed złem  tę naszą para­
fię , k tó ra  tak w ie rn ie  s łuży 
K ośc io łow i.

N astępn ie  zosta ło  p ośw ięco ­
ne z ia rno  z te g o ro czn ych  z b io ­
rów  oraz o rn a t — dar A d m in is tra ­
to ra  D iecezji d la  para fii, a ta k ­
że fig u ry  a n io łó w  ozdabia jące  o ł­
ta rz  g łó w ny , k tó re  są darem  A d ­
m in is tra to ra  Parafii K o tło w ­
skie j.

Po odp ra w io ne j Mszy św. g o ­
spodarz  para fii p od z ię kow a ł A d ­
m in is tra to ro w i D iecezji i p rzyb y ­
łym  księżom , Radzie Parafia lne j, 
p. o rgan iśc ie , o rk iestrze , chó row i 
oraz w szystk im  w ie rnym  i goś­
c iom  za w spó lną  m od litw ę  w in ­
te n c ji naszego K ościo ła . S łowa 
podz iękow an ia  za gośc inność , 
sk ie row a ł rów nież A d m in is tra to r 
D iecezji Ks. in fu ła t S tan is ław  
Bosy. U roczys tość  zakończy ła  
p roces ja  E ucha rys tyczna  i b ło ­
gos ław ieństw o .

Ks. T.K., Ks. J.K.

Obiektywem 
przez nasze 
parafie

Przyozdobiony 
i udekorwany 

akcesoriami 
i sym bolam i górniczym i 

ołtarz św. Barbary 
w parafii 

w  Krzykawie-Małobądzu.

Fot. Izabela 
Strzelecka-Rzońca  

(Bolesław)



Z życia naszych parafii: (Lato 2005)

Słoneczne wspomnienia 
z Bukowa Morskiego

W e w spaniałym  m iejscu, pom iędzy Koszalinem  a D arłow em , 
znajdu je  się p iękna m iejscowość: Bukow o M orskie. To  tutaj fascy­
nuje turystów  i wszystkich w ypoczyw ających  w  B ukow ie M orskim  
zabytkow a gotycka, pocysterska św iątyn ia  z X III w ., w  której m ieści 
się parafia Kościoła Polskokatolickiego.

W czasie Mszy św. dziękowano Panu Bogu za udany wypoczynek

N ie  ty lk o  sam  k o ś c ió ł s k u p ia  
u w agę  zw ie d z a ją c y c h . P a ra fia l­
na p .eoa^ a s ły n ie  b ow iem  z se r­
deczne, c ie p łe j g o ś c in n o ś c i 
ks. p ro b o szcza  D o m in ik a  G z ie - 
ło  i je g o  n a g o n k i.

Z in ic ja ty w y  A d m in is tra to ra  
D iecez j W ro c ła w s k ie j ks. in f. 
S tan is ła w a  B osego, d z ię k i w y ­
g o s p o d a ro w a n y m  fu n d u s z o m , 
m o g ły  w  Tym roku  p rz y je c h a ć  
na w a k a c y jn y  w y p o c z y n e k  32 
o so b y : dz iec  i m ło d z ie ż  z p a ra ­
f i i  D iece z j W ro c ła w s k ie j. I ta k  
od 26 cz e rw c a  br. do 2 lip c a  br. 
p rze b yw a ła  tu ta j g ru p a  m in is ­
tra n tó w  w ra z  z k s ię ż m i-o p ie -  
k u n a m i: ks. Jó ze fe m  D eke rem , 
ks. J u lia n e m  K o p iń s k im  o raz  
ks. D o m in ik ie m  G z ie ło  (m ie j­
s c o w y  d u szp a s te rz ) na  w s p ó l­
nym  w y p o c z y n k u . M ło d z ie ż  
i d z ie c i ze S zcze c ina , Ś w id ­
n icy , L u b a w k i, K o tło w a , O s tro ­
w a W lkp ., S trzyżew a , B o g u ­
szow a G o rce  i Leszna o ra z  z B u ­

ko w a  M o rs k ie g o  c o d z ie n n ie  
spędza li czas nad m o rsk im  b rze ­
g ie m  i zw ie d z a li o k o lic e . C o ­
d z ie n n ie  też s p ra w o w a n a  b y ła  
przez k a p ła n ó w -o p ie k u n ó w  g ru ­
p y  — E u c h a ry s tia . K a żde g o  
d n ia  d z ie c i i m ło d z ie ż  k o rz y s ta li

ze w s p a n ia ły c h  a tra k c ji p rz y g o ­
to w a n y c h  p rzez ks. D o m in ik a  
i k s ię ż y -o p ie k u n ó w , ta k ic h  jak : 
p iesze  w y c ie c z k i, m ecze, d y ­
s k o te k i, sm aczne  p o s iłk i itd .

Na z a k o ń c z e n ie  w a k a c y jn e ­
g o  p o b y tu  do  B u k o w a  M o r­
s k ie g o  p rz y b y ł ks. in f. S ta n is ła w  
B o sy  — A d m in is tra to r  D iece z ji 
W ro c ła w s k ie j, aby  p o d z ię k o ­
w a ć  B o g u  w e  M szy św . (k o n c e ­
le b ro w a n e j p rzez  w s z y s tk ic h  
ka p ła n ó w ) za u d a n y  w y p o c z y ­
nek d z ie c i i m ło d z ie ż y , a ta kże  
za g o ś c in n o ś ć  o kazaną  p rzez 
ks. p ro b o s z c z a  D o m in ik a  G z ie ­
ło . D z ię k o w a n o  też p e rs o n e lo w i 
k u c h n i za w y ś m ie n ite  p o s iłk i.

Po M szy św ., w  a tm o s fe rz e  ra­
d o ś c i w y k o n a n o  w s p ó ln e  pa ­
m ią tk o w e  z d ję c ie  p rzy  o g n is k u  i 
sm aczn e j g r il lo w e j k o la c ji. P o d ­
o p ie c z n i, c z y li d z ie c i i m ło dz ie ż , 
p o d z ię k o w a li ks. in f. S ta n is ła w i 
B osem u  za u m o ż liw ie n ie  ty ­
g o d n io w e g o  w y p o c z y n k u  w  ta k  
p rze p ię kne j o k o lic y . S m u tn o  b y ­
ło  w y je ż d ż a ć  z B u k o w a  M o r­
s k ie g o , a le  m a m y n a d z ie ję , że 
w p rz y s z ły m  roku  —  ja k z a p e w n ił 
ks. in f. S ta n is ła w  B osy , A d m i­
n is t ra to r  D ie c e z ji W ro c ła w ­
sk ie j —  p o n o w n ie  s ię  s p o tk a m y , 
ty lk o  na d łu ż e j i w  je szcze  lic z ­
n ie jsze j g ru p ie  d z ie c i i m ło d z ie ­
ży  nasze go  K o ś c io ła  z D ie ce z ji 
W ro c ła w s k ie j.

W szys tk im  O rg a n iz a to ro m : 
B óg  zap łać !

Ks. J.K.
Pamiątkowe zdjęcie przy ognisku i grillowej kolacji



diabłów, Cyganki, wieśniaczki, Tur- 
czynki.

Bufet na redutach był obfic ie  
zaopatrzony. Nie tańczący zaba­
wiali się kartami przy zielonych sto­
łach do faraona. Często karty dop­
rowadzały do zatargów, a w ich 
w yniku — do pojedynków. W ogóle

Jak w iadomo, kolebką karna­
wału były W łochy. Karnawał — 
znany u nas od w ieków  jako zapu­
sty — zm ienił swój charakter 
dop iero  w czasach saskich. W arto 
dodać, że czasy saskie były w yją t­
kową epoką, której hasło brzmiało: 
„Jedz, pij i popuszczaj pasa” . Nic 
w ięc dziwnego, że takie w łaśnie 
hasło życia św ięciło  swój tr iu m f w 
karnawale.

Hucznie obchodzono karnawał 
w saskich pałacach Warszawy. 
Balom, zabawom i ku ligom  nie 
było w tedy końca. Począwszy od 
Nowego Roku, aż do Środy Popie l­
cowej, czyli do Popielca, od k tó ­
rego przestrzegano ściśle postu aż 
do W ielkanocy, rozbrzm iewał gwar 
kapeli, tupo t roztańczonych nóg, 
g łośny śmiech. M łodzi w yb ija li 
„ho łupce ” , aż się trzęsła powała i 
chw ia ły się p łom ienie świec w o­
skowych.

Były to jednak zabawy dla 
wybranych. Pierwszymi zaś dem o­
kratycznym i balami były reduty 
publiczne, wprowadzone około 
połow y XVIII w. Wstęp na nie m iał 
każdy, kto zapłacił kilka z łotych. 
Obowiązkowa maska równała wszy-

pod koniec lat 90. prezes Am ery­
kańskiego Towarzystwa Psycho­
logicznego, Martin Seligman og ło ­
s ił powstanie nowego nurtu psy­
cho log ii, k tó ry nazwano psycho­
logią pozytywną. Jedną z prze­
słanek zapotrzebowań ia na tego ty ­
pu badania jest renesans hedo- 
nizmu. Ludzie pragną być szczę­
śliw i i ko lekcjonow ać przyjem noś­
ci, z którym i utożsamiają szczęście. 
Tymczasem osiągnięcie szczęścia 
za pomocą gotowych recept może 
okazać się niemożliwe. Czym kraj 
jest biedniejszy, tym dochody 
w w iększym stopniu determ inu­
ją poczucie szczęśliwości jego 
mieszkańców. Ale... czy pieniądze 
dają szczęście? Chyba ty lko  tym, 
co ich nie mają.

Na liście dziesięciu czynności, 
których wykonywanie ma zapew­
nić człow iekow i szczęśliwsze życie 
nie może zabraknąć rad, by pie­
lęgnować dobre relacje z ludźmi, 
zwłaszcza najbliższym i. To bo­
wiem według psychologicznej w ie­
dzy jeden z najważniejszych czyn­
ników , jaki w pływ a na nasz na­
stró j. Nie bez przyczyny można

Uśmiechnij się

Witamy Rok Nowy!
Czy istnieje recepta na zadowo­

lenie z życia? Okazuje się, że istnie­
je taka recepta. Jest ona wynikiem  
pracy brytyjskich naukowców — 
a konkretnie — zespołu specjali­
stów z różnych dziedzin, w tym 
między innymi psychologa i psy­
choterapeuty. Składa się na nią 
lista dziesięciu czynności, których 
wykonywanie ma zapewnić czło­
wiekowi wewnętrzne zadowolenie.

Jak w iadomo, Polacy są pesy­
mistami, w iecznie narzekającymi, 
n iezadowolonym i z życia. U progu 
Nowego Roku warto w ięc zapoz­
nać się z zaleceniami, aby być choć 
troszkę ludźmi szczęśliwszymi.

Oczywiście, defin ic ja  szczęścia 
może różnić się ze względu na kraj 
pochodzenia. Np. Am erykanie w ią­
żą szczęście z samospełnieniem 
i osiągnięciem indyw idualnego 
sukcesu, Japończykom  zaś bliższe

No, proszę, uśmiechnij się do mnie. 
Mamy przecież Nowy Rok!

jest realizowanie się w życiu ro­
dzinnym  i społecznym.

Naukowcy z coraz większą pie­
czo łow itością  badają poziom za­
dow olenia  z życia. W rezultacie

Z polskich t r ą d y c j is^ątecznie

„Zapusty, zapusty, wyciągajta spyrkę z kapusty!”

Karnawał - czyli polskie zapusty

Sala tańca przy ul. 
stkich, a rękawiczka kryła często 
dłoń spracowaną. Drugą efek­
towną form ą m askowania był 
kostium . Najczęściej przebierano 
się za m nichów, Kozaków, Żydów,

Waliców w Warszawie
w tak licznym, niedobranym  towa­
rzystwie, łatwo było o zakłócenie 
porządku. Bezpieczeństwa strzeg­
ła  warta złożona z czterech żo łn ie ­
rzy gwardii koronnej przy drzwiach



i o ficer z dwoma żołnierzam i na 
sali.

Władza marszałkowska, przy udzie- 
laniu pozwolenia na urządzenie 
reduty, żądała zachowania prze­
pisów: każdy m usiał zostawić
w szatni szablę, a nawet la­
skę.

Pierwsze popularne reduty odby­
wały się w Warszawie przy ul. Piw­
nej róg Piekarskiej. Urządzał je 
przez kilkanaście lat W łoch Salwa­
tor. Potem wynajm owano na redu­
towe tańce pałace magnackie: Ra­
dziw iłłów  (obecnie siedziba Rady 
M in istrów), Jabłonow skich (póź­
niejszy Ratusz na placu Teatra l­
nym), Sułkowskich na Nowym Świe- 
cie, Raczyńskich na D ługiej. S łynę­
ły  też zabawy w salach redutowych 
na placu Krasińskich, przeniesio­
ne w r. 1833 na plac Teatralny. 
Reduty skupia ły tłum y. Bywało 
po 500 par masek, a rekordową by­
ła w r. 1780 suma 6000 osób — 
ósma część ludności ówczesnej 
Warszawy.

Zwyczaj karnawałowych redut 
przeją ł w iek XIX. Tańczyła Warsza­
wa Królestwa Kongresowego (mod­
ne były „Kasyna pod Aspazją” na 
Nowym Świecie i „bale p rzy jac ie l­
skie” ). Przycichły zabawy podczas 
Powstania S tyczniowego i bezpo­
średnio po nim. Później jednak 
kontynuowano tradycje  zabaw. 
Rzem ieślnicy bawili się na srebrnej 
sali za Żelazną Bramą, „Pod trzema 
m urzynam i” przy Ogrodowej lub

przeczytać w w ielu naukowych 
pracach, że ludzie pozostający 
w małżeńskich związkach są szczę- 
śliwsi od sam otników  czy rozwod­
ników, a nawet ponoć rzadziej cho­
rują. Stąd, kiedy zapytać Polaków, 
jakie wartości uznają za najważ­
niejsze jako warunki szczęśliwego 
życia, 55 proc. odpow iada że uda­
ne małżeństwo. N iewiele mniej, 
bo 45 proc. uważa, że przyczynia 
się do tego posiadanie dzieci. 
Obie te wartości przebija jed ­
nak zdrow ie które jako warunek 
udanego życia postrzega 65 proc. 
z nas. N ieprzypadkowo w ięc rada, 
by dbać o kondycję  fizyczną, zna­
lazła się również w recepcie skon­
struowanej przez Brytyjczyków.

A oto „przykazania” szczęśliwe­
go człowieka:

1. Zasadź roślinę i dbaj o nią.
2. Podliczaj szczęśliwe chwile, 

jakie dane ci było przeżyć — pod 
koniec każdego dnia.

3. Przeprowadź długą rozmo­
wę z osobą, którą kochasz — przy­
najmniej raz w tygodniu.

Zapusty w Zielonej k. Ciechanowa. Tańczą

na „W alicow ie” . „A n tre ” kosztowa­
ło ty lko  złotówkę, lecz za każdy 
taniec p łac ił kawaler 54 kop.

Tradycję karnawałowych zabaw prze- 
chowywały dla naszych przedwojen­
nych czasów słynne reduty związku 
literatów  i dzennikarzy, urządzone 
w Teatrze W ielkim  i salach reduto­
wych. Reklamowane były pom ysło­
wo i ze smakiem, często zgrabnym i 
rymami lub staropolskim  językiem.

Również na wsiach i w małych 
m iasteczkach bawiono się w zapu­

4. Zadzwoń do przy jac ie­
la, z którym  nie miałeś kon­
taktu  i umów się na spotka­
nie.

5. Zrób sobie małą przyjem­
ność — każdego dnia.

6. Porządnie zanieś się 
śmiechem — przynajm niej raz 
dziennie.

7. Ćwicz ciało — co naj­
mniej pół godziny trzy razyw tygod - 
niu.

8. Uśmiechnij się albo przywi­
taj na ulicy z nieznajomym — przy­
najmniej raz dziennie.

9. Ogranicz oglądanie telewi­
zji — o połowę.

10. Spraw drugiemu człowie­
kowi przyjemność — każdego 
dnia.

Myślę, że ograniczenie oglą­
dania te lew izji każdemu się przy­
da. Nie wiem ty lko , czy w itanie 
się z nieznajom ym i ludźmi na ulicy 
i to przynajm nie j raz dziennie — 
w płyn ie  na nas korzystnie — co do 
tego mam pewne wątpliwości.

uczestnicy XXIII Mazowieckich Zapustów

sty. W barwnych korodowach peł­
no było przebierańców: diabłów, 
śm ierci, Cyganek itp. Karnawa­
łow e korodow y odw iedzały gospo­
darzy, którzy za granie, śpiew 
i tańce dziękowali, czym chata 
bogata.

Dzisiaj przypominajątę starą, barw­
ną tradycję  uczestnicy Mazowiec­
kich Zapustów. W m in iow ym  roku 
głównym  organizatorem  przeglądu 
było  Muzeum Szlachty M azowiec­
kiej z Ciechanowa.

Nowy Rok
R ok N o w y ! W itam y R ok N o w y !
C ho ć włos nam  siw izna p rzy p ró szy ,  
C ho ć cierniem  opasze nam  głow y,
C h o ć  łzy  wyciśnie nam  z  duszy,
R ok  N o w y ! W itam y R ok N o w y !

C ho ć pra w d a  się zaćm i na  chwilę,
C ho ć fa łs z u  nas w rzaw a zagłuszy,
C ho ć praw o da  z ła m ać się sile,
M y  w iarą tą k rzepm y  się w d u szy :
Ż e  k a żd a  łz a  w krzy w dach  p rze la n a  

T o  lepszej przy szłości jest  ziarno ,
Z e  w szystkie zliczone u P a n a
I  ża dn a  nie p ójdzie na  m a m o.

Józef Ignacy Kraszewski 
(1812-1887)



Wychowanie i my

Któż z nas nie czytał w dzieciństwie bajek
Pięknie ilustrowane książki z baś­

niami przyciągały oczy. Najpierw 
czytała dzieciom mama lub babcia, 
a gdy podrosły, same starały się je 
czytać. Nie było to szczególnie 
trudne, ponieważ większość ba­
jek znało się prawie na pamięć. 
Baśnie uczyły dzieci rozróżniania 
zła od dobra, były mądre i zawie­
rały morał.

Jakiś czas temu pojawił się 
dziwny trend — krytykowano z całą 
zajadłością bajki, gdyż — rze­
komo — wywoływały stres u dzieci, 
które miały się bać bajek, jak 
jakichś horrorów. Młodzi rodzice, 
chłonący zupełnie bezkrytycznie 
różne trendy, nie czytali dzieciom 
bajek, zabraniali je czytać, mało 
tego — zdarzało się, że książki z baj­
kami — o zgrozo! — nawet palono, 
aby dzieci wychowywały się bez- 
stresowo.

Na szczęście, to już minęło. Bajki 
i baśnie ponownie doceniono, 
podkreślając, iż baśń jest dla dzieci 
swego rodzaju wczesnym pokar­
mem intelektualnym.

Bajki, kołysanki, baśnie... Pier­
wsze ogniwo kodu kulturowego, 
w jaki wyposażamy nasze dzieci. 
Z poziomu dzikusa słowo podnosi 
małego człowieka na poziom ref­
leksji i odpowiedzialności. Nasze 
wyobrażenia o honorze, uczci­
wości, sprawiedliwości i miłości 
mają swoje korzenie w baśniach 
usłyszanych w dzieciństwie. Baśń 
to właśnie ludowy dekalog ubrany 
w czarodziejską fabułę. To przeka­
zywany z pokolenia na pokolenie 
zbiór uniwersalnych prawd o świe- 
cie. Opowiadając baśnie, filozofu­
jemy, rozmawiamy o uniwersum,
o regułach porządkujących chaos 
wokół nas. Baśń jest mądrzejsza od 
nas samych, ma wiele warstw, jest 
magicznym labiryntem.

W baśniach europejskich prze­
chowywane są, jak pszczoła 
w bursztynie, ślady m itologii wielu 
kultur — legendy orientalne, mity 
antyczne i skandynawskie. Kom­
pleks Edypa obecny jest w wielu 
baśniach. Generacyjna walka
o władzę i lęk przed potomstwem 
jako pretendentem do tronu to 
motyw nie mniej częsty. Pantofelek 
Kopciuszka to symbol dobrze ro­
zumiany w Chinach, gdzie wysoko 
urodzonym pannom krępowano sto­
py, aby pozostały maleńkie i sta­
nowiły atrybut przynależny do elit.

W bajkach tkwią ponadto dobrze 
zakamuflowane informacje o na­
szych kompleksach, popędach.

Wielopokoleniowe żarna ustnego 
przekazu mielą baśniowe fabuły po 
wielokroć. Odpada z nich to, co 
zbędne. Pozostaje sedno — mąd­
rość życiowa w esencji.

Niemal każda baśń jest opowieś­
cią o przechodzeniu ze stanu dzie­
ciństwa w stan dojrzałości. Po to 
wyrusza w świat np. Głupi Jaś, po 
to opuszcza morze Mała Syrenka, 
Jaś i Małgosia wychodzą z domu ja­
ko dzieci, powracają zaś doświad­
czeni i świadomi niebezpieczeń­
stwa życia. Baśń mówi — dorastaj, 
idź w świat, poradzisz sobie!

Najlepsze baśnie to te, które 
można kontemplować ciągle od 
nowa, obracać w głowie, szu­
kać nowych sensów. „Brzydkie 
Kaczątko” opowiadane na różne 
sposoby pozostanie niezawodnym 
źródłem otuchy dla dzieci poni­
żanych, pominiętych, z komplek­
sami. „Kopciuszek” jest archety­
pem sprawiedliwości i wynagra­
dzania krzywd. „Czerwony Kaptu­
rek” to lekcja odpowiedzialności
i zaszyfrowana przestroga przed 
nieznajomymi.

Baśniowe metafory są porę­
cznym narzędziem do rozpozna­
wania świata. Mężczyzna, który nie 
chce brać na siebie odpowiedzial­
ności, nazywany jest Piotrusiem 
Panem, wiecznego malkontenta — 
Kłapouchym, notorycznego kłam­

cę — Pinokiem, a złośliwą, starą 
kobietę — Babą Jagą. Ta galeria 
figur baśniowych jest powszechnie 
znana, łatwo rozpoznawalna, na­
rzuca się naszej wyobraźni.

Wszystko, o czym boimy się 
rozmawiać z dzieckiem otwartym 
tekstem jest właśnie w baśni — 
zawiść, śmierć, okrucieństwo, 
strach, pożądliwość, kłamstwo. 
Wszystkie te „trudne tematy” po­
jawiają się w baśni — w kostiumie 
metafory. Lęk przed ciemnością, 
śmiercią, sieroctwem, biedą, gło­
dem, przemocą... Wszystkie lęki, 
jakich doświadcza dziecko (nawet 
jeśli dorasta w szczęśliwej rodzi­
nie), w baśni zostają nazwane i oswo­
jone. Baśń daje dziecku poczucie 
bezpieczeństwa, bo z każdej opre­
sji znajduje się wyjście, a sprawied­
liwość trium fuje niezawodnie. Baś­
niowa opowieść bez dramatycznej 
kulminacji jest tylko paplaniną. 
Istotą baśni jest uśmierzanie lęków
i ośmielanie do odpowiedzialnego 
życia. Tak więc cenzurowanie 
baśni nie ma sensu — ta terapia ma 
sens, o tyle, o ile nazywa się lę­
ki po imieniu, zamiast nadawać 
im pieszczotliwe, infantylne przy­
domki.

Miarą przydatności baśni jest ich 
literacka klasa. Nieudolny język 
odbiera baśni magiczną moc. Nie 
ma czaru bez czarodzieja. A czaro­
dziejem jest tu pisarz.

Magia baśni nie jest pogańska 
ani szamańska. Magiczna inter­
wencja to symbol świata metafi­
zyki, świata Poza Poznaniem, nie­
dostępna zmysłami. Nasza ludzka 
pycha dostaje nauczkę, bo oto jest 
coś, co wymyka się człowieczej 
kontroli i pozostaje poza zdrowo­
rozsądkową miarą. Metafizyka baś­
ni jest źródłem otuchy: tam, gdzie 
zawodzi ludzka sprawiedliwość, 
jest jeszcze najwyższa instancja — 
nie z tego świata. Baśni nie można 
przedawkować. Aplikowana z mi­
łością, działa jak witamina — 
wzmacnia, ośmiela, ożywia wyo­
braźnię. Bajki są kluczem do świata 
literatury. Dziecko bez baśni jest 
sierotą — ma okaleczoną duszę i wy­
obraźnię. Dlatego należy czytać 
dzieciom baśnie i bajki.

M iniony rok 2005 został ogło­
szony Rokiem Andersa, z okazji 200 
rocznicy urodzin tego pisarza. 
A może by tak jeszcze raz sięgnąć 
po „Baśnie Andersena” , zwłaszcza 
z cudownymi ilustracjami Jana 
Marcina Szancera? Zimowa pora 
szczególnie zachęca do czyta­
nia.



Powstanie styczniowe 1863
cd. ze str. 16

Artur Grottger narysował 
powstanie 1863

Spośród dzieł przekazanych nam 
przez w iek dziew iętnasty szczegól­
nie cenim y te, które w momencie 
swego powstania za po., asały nad­
chodzący czas lub we w łaściwy im 
sposób m iały współkształtować 
oblicze nowej epok kulturalnej. 
Czasy ukazane w kancnach s łyn­
nego artysty A l . ra Grottgera 
(1837-1867) to wydarzenia zw ią­
zane z powsta~ e r -  1363 r. Po 
upadku powsta-" a_ego uczestnicy 
nie żyw ili już zacnych nadziei. 
Rozpam iętując gorycz klęski zwró­
cili się ku in n y ^  ce Jednakich  
dzieci, ich wnukow-s odnajdywali 
w romantyzm e cudzych przeżyć 
pokusy zbyt s, e any je mogły 
stłum ić trag iczne doświadczenia 
przodków. Z d o ."o s : oddzia ływa­
nia na nich miały ty <o wspom nie­
nia ukazujące perspektywy odzy­
skania wolności -ozytyw izm  pol­
ski był bowiem n e ty le  wiekiem 
rozsądku, co cza se - wyczekiwa­
nia, zbierania s ił a zarazem tw o­
rzenia z pragnień i '-a rzeń  świata, 
którym  się żyło. Cała wielka litera­
tura tego okresL apoteozowała 
hasła — rychłe race^scie zdarzeń 
podobnych. I wówczas zarówno 
dla tych, co czeka i jak i dla poko­
nanych, dzieło 3 rottgera miało 
n iezrównany s ^ a r zakazanego 
owocu, przejm ujący sens opo­
wieści z iat buntu. Tak samo 
zresztą i dla -'as gdy zechcemy 
zrozum ieć serce tam tych czasów, 
sztuka ta pozostaw e żywym doku­
mentem polsKicn ai sześćdziesią­
tych XIX wieku, odnajdziem y echa 
muzyki Chopina. Beethovena, Schu­
berta, Schumanna. Odnajdziem y 
rem iniscencję poezji Słowackiego, 
M ickiewicza, Krasińskiego, Goet­
hego, Schillera i Dantego. Ogląda­
jąc rysunki G rottgera zechciejm y

głębie j zrozum ieć istotę jego sztu­
ki, łączącej ta lent p lastyczny z dra­
m aturgicznym , literackim  zacię­
ciem. W „Polonii” (cykl kartonów 
poświęcony głównie powstaniu 
styczniowemu) artysta odsłania 
rozpacz i bezsilny bunt przeciwko 
okrucieństwu zaborców. Chciał on 
streścić tragedię całego kraju, 
przeżycia wszystkich ludzi uwikła­
nych w koleje styczniowego pow­
stania, i — niezależnie od tego, 
jak dziś będziemy oceniać rezul-

Lud na cmentarzu — Artur Grottger, (cykl 
Warszawa II). Cykl ten powstał w 
okresie od zimy 1861 r. do wiosny 
1862 r. Obrazuje on nastroje Polaków  
przed wybuchem powstania w 1863 r.

ta ty tego zamierzenia — m usimy 
stw ierdzić, że współcześni w idzie­
li w „P o lo n ii” w ierne odb ic ie  fak­
tów.

Ptaki klęski i nadziei
Od 15 lat p łó tna biją rekordy na 

polskich aukcjach, a pokazy przy­
ciągają tłum y. Co jest powodem, że 
„m onachijskie  sosy” znowu za­
smakowały? W yjaśnienie można 
znaleźć na wystawie „Brandt, Mal­
czewski... Siemiradzki... Polscy mo- 
nach ijczycy” w katow ickim  Mu­
zeum Śląskim. 48 płócien w ypo­
życzono z kolekcji Lwowskiej 
Galerii Sztuki. Mało kto dziś 
pamięta, że w XIX w ieku Paryż, sto ­

lica artystycznego świata, m iał 
konkurenta w Monachium . Tam­
tejsza Akademia Sztuk Pięknych 
cieszyła się m iędzynarodową re­
nomą. Nie zabrakło w niej na­
szych rodaków: w latach 1828-1914 
kształciło się tam ponad 300 
polskich malarzy, ponieważ na 
polskich ziem iach nie było w ów ­
czas uczelni na akadem ickim  
poziom ie, ani powszechnie do­
stępnych zb io rów  arcydzie ł sztuki. 
W kręgach m onachijskich kła­
dziono nacisk na perfekcyjny war­
sztat. Obow iązywał realizm, trady­
cyjna tem atyka i czytelna anegdo­
ta. W sam raz dla polskich tw ó r­
ców mających za pow inność krze­
pienie serc. Zwłaszcza, że bawar­
ska szkoła nie miała n ic prze­
ciwko patriotycznym  postawom nie 
tolerowanym na akademiach naszych 
zaborców.

Na wystaw ie w katow ickim  Mu­
zeum Śląskim pokaz otw iera­
ją prace oddające popowstańczą 
depresję. M arceli Harasim owicz 
w swej „Zdobyczy kruków ” prze­
kaza ł nastroje Polaków po 
klęsce powstania styczniowego. 
Obraz jest dosłownie porażają­
cy swą symboliką. Artysta nama­
lował dziewczynę, która zmarła 
z zimna i wycieńczenia. Dziew­
czyna symbolizuje Polskę, nato­
miast zlatujące do jej zwłok 
krwiożercze kruki — to zabor­
cy. Nasuwa się tu na myśl opo­
wiadanie Stefana Żeromskiego 
„Rozdziobią nas kruki, wrony...”, 
literacki obraz powstania stycz­
niowego 1863 r.

W późniejszym o ponad 30 lat 
monumentalnym tryptyku Felik­
sa Wygrzywalskiego „Wyzwole­
nie” też ważną rolę odgrywają 
ptaki. Ale gołębie i orzeł są 
zwiastunami nadziei. Towarzyszą 
one nagiemu młodzieńcowi, któ­
ry postawą i gestem wyraża wol­
ność, albo raczej poczucie wol­
ności.

Wystawa w Muzeum Śląskim  
w Katow icach czynna jes t do 
stycznia 2006 r.
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Z dziejów Polski

Powstanie
W ybuch powstania 1863 r. po­

przedził okres d ługotrw ałej „rew o­
lucji m oralnej” , trwającej ponad 
dwa lata (1861-1862), w czasie k tó ­
rej krysta lizow ały się poglądy i par­
tie. M łodzież, szlachta i m ieszczań­
stwo stały się podstawą dzia ła l­
ności „czerw onych” — partii rewo­
lucji narodowej i społecznej. Prze­
w odzili je[- również m łodzi, m.in. 
utalentowany przywódca Jarosław 
Dąbrowski. Oprócz niego — Ste­
fan Bobrowski, Bronisław  Szwar- 
ce, Ignacy Chm ieleński. Ich p ro­
gram narodowy postu low ał g łębo­
ko dem okratyczne przem iany spo­
łeczne, m.in. zw iązanie ludu z ideą 
walki o n iepodległość. Podstawą 
tego program u m iał być dekret
o uwłaszczeniu.

Drugą grupę polityczną, która 
odegrała znaczną rolę w powsta­
niu styczniowym  tw orzyły: zie- 
m iaństwo, arystokracja i boga­
te mieszczaństwo zorganizowane 
w stronnictw o „b ia łych ” . Oni rów­
nież staw iali sobie za cel odzyska­
nie n iepodległości, jednak inny­
mi drogami, wysuwając na plan 
pierwszy program pracy organ icz­
nej. Hamując rewolucyjne zapędy 
młodzieży, przywódcy tego obozu: 
Andrzej Zamoyski, Leopold Kro- 
nenberg, W ładysław Czartoryski 
(syn Adama) samo powstanie od­
kładali na czas późniejszy. Gdy 
jednak walka zbro jna stała się 
faktem, staw iali nie na naród, ale 
naeurope jskądyp lom ację  i orężną 
pom oc Francji.

Powstanie wybuchło 22 stycz­
nia 1863 r. Historyczna noc stycz­
niowa nie przyniosła jednak s tro ­
nie polskiej poważniejszych suk­
cesów, nie opanowała trwale żad­
nego rejonu ani też nie nadweręży­
ła rosyjskiego potencja łu  m ilita r­
nego, nie stworzyła w arunków  dla 
organizacji arm ii i je j zaplecza. 
Jednak wśród n iektórych dow ód­
ców narodziła się wola kon ty­
nuowania walki na zasadach tw o ­
rzenia wielkich zgrupowań powstań­
czych, zalążki przyszłych dyw i-

Zdobycz kruków — dzieło Marcelego Harasimowicza, zaprezentowane 
na wystawie w katowickim Muzeum Śląskim

Od października do kw ietnia 1864 r. 
nastąpił w ięc nowy okres w prze­
biegu i strategii powstania nazy­
wany dyktaturą  Romualda Trau­
gutta. W ysuwając sprawę pospoli­
tego ruszenia, T raugu tt powracał 
do swoich koncepcji społecznych, 
a w ięc ścisłego przestrzegania 
dekretu o uwłaszczeniu i stworze­
niu odpow iednie j atm osfery wśród 
mas ludowych.

Niestety, aktywność powstańcza 
wyraźnie osłabła w tym  okresie, 
zm niejszyła się liczba b itew i wal­
czących, natom iast przewaga nie­
przyjacie la  wzrastała, a polityka 
pozostałych zaborców  paraliżowa­
ła  m ożliwości dostawy m ateria łów 
i uzupełnień ludzkich.

Powstanie styczniowe roku 1863 
było ostatnim  zrywem powstań­
czym w XIX w ieku. Opuszczona 
przez Zachód, wyczerpana mate­

klęskę. Jednak mimo to owe zry­
wy były ważnym etapem na drodze 
ku lepszej przyszłości. Powstanie 
styczniowe 1863 r. nie miało pla­
nu ani też odpowiednich środków 
walki. Ponad 25 tysięcy zabitych
i straconych, nie znana bliżej 
liczba rannych i zesłanych na Sy­
berię — oto cena, jaką musiał za-; 
płacić naród polski. Powstanie 
1863 r. trwało najdłużej ze wszyst­
kich dotychczasowych i osiągnę­
ło więcej niż poprzednie razem 
wziąwszy. Uwłaszczenie chłopów 
w Królestwie, zrealizowane przez 
rząd powstańczy, otworzyło sze­
roko bramy dla rozwoju nowocze­
snego społeczeństwa, dokona­
ło  jego wyraźnego podziału pod 
względem politycznym .

cd. na str. 15

styczniowe 1863
zji i korpusów, mających swoje zaple­
cze te rytoria lne  i materialne.

Aby powstanie nie było bezład­
ną, n ieskoordynowaną w  skali kra­
jowej partyzantką, przejął k ierow ­
n ictw o nad nim Romuald Traugutt.

ria lnie  i m oraln ie ponad 12-mie- 
sięcznym  bojem z przeważającą si­
łą  wroga, m in iaturow a arm ia pol­
ska, rozbita na setki drobnych 
oddzia łów , w ykruszyła się w w al­
kach, a aresztowanie dyktatora 
Traugutta, faktycznie położyło kres 
zbrojnem u oporow i.

Aż pięciokrotnie w ciągu XIX 
wieku zrywał się naród polski do 
walki, ale za każdym razem ponosił


